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Ks. M a ria n  P a s t u s z k o ,  S a k ra m e n t p o k u ty  i p o jed n a n ia , W yd. Jed n o ść , 
K ielce 1999, ss. 663.

Publikacje dotyczące sakram entów  św iętych c ieszą się zaw sze dużym  zaintereso
w aniem  i poczytalnością. D latego na rynku w ydaw niczym  należy zauw ażyć pozycję, 
która oscyluje w okół kanonicznego aspektu sakram entu Pokuty  i Pojednania. Autor 
książki je s t znany w  środow isku polskich i zagranicznych kanonistów  jako  erudyta 
w  tej materii. N ie sposób pom inąć historycznego kontekstu ukazania się  niniejszej 
książki. Jest to czas intensyw nego przygotow ania i p rzeżyw ania przez K ościół W iel
kiego Jubileuszu R oku 2000. Chce ona pom óc w  urzeczyw istnianiu się  pragnienia 
Jana Paw ła II: „ N iech w  ciągu Roku jubileuszow ego nik t n ie uchyla się  od spotkania 
z Ojcem . N iech nie postępuje ja k  starszy b rat z  ew angelicznej przypow ieści, k tóry nie 
chce w ejść do dom u, by św iętow ać razem  z innym i” (por. Ł k  15,25-30) (B ulla Incar
nationis mysterium  n r 11.) W  przedm ow ie om aw ianego dzieła napisano, że ks. prof. 
M . Pastuszko oddaje do rąk C zytelników  kolejną  część (po m onografii ‘N ajśw iętsza 
Eucharystia w edług K odeksu Praw a K anonicznego Jana P aw ła II’ K ielce 1997) swo
je j „Sum y historyczno-kanonicznej” pośw ięconą sakram entow i pokuty  i pojednania. 
D zieło to obejm uje wyniki prac prow adzonych w  ciągu m inionych dziesięciu lat i czę
ściow o ju ż  publikow anych na lam ach czasopism a Prawo Kanoniczne.

R ecenzow ana pozycja jes t szerokim  i bogatym  kom entarzem  do kanonów  (957- 
997) K odeksu Jana Paw ła II z 1983 r. traktujących De sacramentopaenilentiae. Układ 
pracy jes t dostosow any do w ew nętrznej treści i struktury analizow anej części I, tytułu 
IV, księgi IV  KPK. Każde zagadnienie A utor przedstaw ia w  trzech etapach: 1. prawo 
dawne: zarys dziejów  praktyki K ościoła oraz stopniow e kształtow anie się  norm ują
cych j ą  przepisów  prawnych. 2. K odeks Praw a K anonicznego z  r. 1917: przedstaw ie
nie norm  tego K odeksu jak o  etapu ew olucji praw a K ościoła w  pierwszej połowie XX 
wieku. 3. Kodeks z r .  1983, będący ow ocem  nauki Soboru W atykańskiego II i prze
prow adzonych przezeń reform . Z aw sze też po ostatnim  etapie przytacza się  analogicz
ny kanon z  Kodeksu K anonów Kościołów W schodnich. W  związku z  taką m etodą pracy 
każde zagadnienie jaw i się Czytelnikow i jak o  rezultat długiej i organicznej ewolucji 
prawa, które traktuje K ościół jako  żyw y organizm  i dlatego otw arte jes t n a  zmiany. We 
w spom nianych etapach każde zagadnienie je s t  opracow ane w  oparciu o bogate źródła 
i obfitą  literaturę praw no -  teologiczną. Jest to ogrom na zaleta tej publikacji. K siążka 
ta składa się  z  przedm ow y, części w stępnej, czterech obszernych rozdziałów  i w ykazu 
bibliografii. Sam o ujęcie struktury książki nastręcza trudność, bo naw et w  spisie treści 
nie um ieszczono tej w stępnej części.

N ie oznaczając w ym ienionej części, A utor traktuje w  niej o pojęciu sakram entu 
pokuty i pojednania (kan. 959), (ss. 11-52). A nalizow any kan. 959 je s t przybliżany 
kolejno: 1. sam  w yraz pokuta; 2. zestaw ienie w yrazów  pokuta i sakram ent, czyli sa-
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kram ent pokuty; 3. obrzędy sakram entu pokuty; 4. społeczny charakter sakram entu 
pokuty; 5. skutki sakram entu. Poruszane zagadnienia dotykają w ielu  w ątków  teolo
gicznych, stąd M. Pastuszko sięga do tych  źródeł i literatury przedm iotu.

I rozdział przybliża kw estię  spraw ow ania  sakram entu  pokuty  i pojednania (kan. 
960-964 §§ 1-3) (ss. 55-165). A u to r rozpracow uje  trzy  spraw y: 1. pojednanie peni
tenta z Bogiem  i Kościołem ; 2. pojednanie z B ogiem  i K ościołem  rów nocześnie wielu 
penitentów  bez ich spow iedzi indyw idualnej; 3. m iejsce spraw ow ania sakram entu. 
Szczególne zain teresow anie w  tym  rozdziale  w zbudza część pośw ięcona pojedna
niu w ielu penitentów . W ynika to  z tego, że poprzedni K odeks n ie  przew idyw ał takiej 
m ożliw ości, jedynym  sposobem  otrzym ania rozgrzeszenia była bow iem  indyw idual
na spow iedź. K ongregacja N auki W iary w  1972 opublikow ała dokum ent Normae 
Pastorales circa absolutionem sacramentalem genrali modo impertiendam Sacra
mentum Paenitentiae (A A S 64(1972) 510-514), k tó ry  przew idyw ał jak o  nadzw y
czajną form ę ogólną  spow iedź i rozgrzeszenie. K onsekw entnie  K odeks Jana Pawła 
II p rzew iduje ten nadzw yczajny sposób -  gdy n ie  m a fizycznej i m oralnej m ożliw o
ści w yznania  grzechów  ciężkich lub w ysłuchan ia  tego oskarżenia -  chociaż nadal 
w  tym  zbiorze p raw a indyw idualne pojednanie  grzesznika z B ogiem  i K ościołem  
stanow i zw yczajną form ę. Przy  udzie len iu  zbiorow ego  rozgrzeszenia są  określone 
w arunki od istnienia k tórych zależy sam a m ożliw ość jeg o  udzielenia. S ą  nimi: n ie
bezpieczeństw o śm ierci i pow ażna konieczność. Ten drugi w arunek  je s t przybliżony 
od strony pozytyw nej i negatyw nej, czyli kiedy konieczność istnieje oraz nie istnieje 
i w  konsekw encji nie godzi się  rozgrzeszać rów nocześn ie  w ie lu  penitentów . Pow aż
na konieczność zachodzi wtedy, gdy n ie m a w ystarczającej liczby kapłanów, by m ogli 
oni należycie w yspow iadać indyw idualnie w szystk ich  chętnych  w  tym  czasie i n ie
m ożność przyjęcia tego sakram entu  będzie pow odow ać d ługotrw ałą  szkodę ducho
w ą  po legającą  na braku łaśki uśw ięcającej albo  n iem ożliw ości przyjęcia K om unii 
św., ale n iem ożliw ość w yspow iadania  się  i szkoda w iernych  n ie w ynikają  z w iny 
sam ych penitentów . Z daniem  b iskupów  polskich  konieczność udzielenia zbiorow e
go rozgrzeszenia zachodzi w ów czas, gdy pen itenci innych narodow ości p rzebyw ają 
w  Polsce, n ie znają  języ k a  polskiego i spow iednik  n ie  m oże się  z  nimi porozum ieć. 
N atom iast n ie stw arza pow ażnej konieczności w ielka liczba w iernych zgrom adzo
nych na uroczystościach  re ligijnych. Z  analizy  w ynika, że K onferencja  B iskupów  
usta la  kryteria, które należy  m ieć na uw adze p rzy  zb iorow ym  rozgrzeszeniu  w  da
nym  kraju a w ydaw anie  osądu, czy  istnieje pow ażna  konieczność z kan. 961 § 1 nr 
2, je s t  sp raw ą biskupa d iecezjalnego. Ż adnego  upraw nien ia  w  tym  w zględzie n ie ma 
zaś p roboszcz lub spow iednik, ja k  to  w ynikało  z  dokum entu  z 1972 r. Z  kolei w ier
ny, który przyjął rozgrzeszenie rów nocześnie z innym i w iernym i, m a obow iązek w  jak  
najkrótszym  czasie, jeś li ty lko  istnieje m ożliw ość, indyw idualnie  w yznać w szystkie 
grzechy ciężkie odpuszczone m u w  rozgrzeszen iu  zbiorow ym .



[ 1 7 ] RECENZJE 2 5 7

R ozdział II podejm uje zagadnienie: Szafarz sakramentu pokuty i pojednania (kan. 
965-968 §§ 1-3). Jest ono przedstaw ione w  p ięciu  b lokach  tem atycznych: 1. kapłan 
szafarzem  tego sakram entu; 2. upraw nien ie  do spow iadania; 3. posługa szafarza sa
k ram en tu  p o k u ty  i p o jednan ia  w  zw y cza jn y ch  w aru n k ach ; 4. p o słu g a  szafarza  
w  szczególnych okolicznościach; 5. obow iązki szafarza  sakram entu  p okuty  i pojed
nania. G dy chodzi o upraw nienie  (jurysdykcję) do  spow iadania , to  kan. 966 § 1 do
m aga się, by  spow iednik  m iał w ładzę  św ięceń i upraw nien ie  do w ykonyw anie  tejże 
w ładzy św ięceń do w ażności spraw ow ania sakram entu  pokuty. W ydaje się, że w ażna 
je s t  opin ia prof. E. C orecco co do zw iązku św ięceń i ju ry sdykcji, chociaż A utor 
um ieszcza j ą  w  przypisie  (s. 196, przyp. 115). W edług tej opinii w  sakram encie św ię
ceń przy jm ujący  św ięcenia o trzym uje c a łą  w ładzę  św ięceń. Jednak  K ośció ł m a w ła
dzę zw iązyw ania  i rozw iązyw ania. M oże zezw olić na w ykonyw anie  czynności w ła
dzy św ięceń, albo  zabronić tego także pod sankcją  n iew ażności. Z atem  w ładza ju - 
rysdykcj i je s t  jedyn ie  kontrolow aniem  przez K ośció ł w ykonyw ania  w ładzy  św ieceń. 
To postanow ienie o n iew ażności św iadczy, ja k  praw odaw ca je s t  p rzeciw ny spraw o
w aniu sakram entu  bez upraw nien ia  do tego. P rzew idu je  też karę  suspensy lat le sen
tentiae (kan. 1378 § 2 nr 2) dla tego prezbitera, który  1. n ie m ając  upraw nienia do 
spow iadania usiłu je rozgrzeszyć pen iten ta  i używ a form uły  rozgrzeszenia, albo 2. 
słucha sakram entalnej spow iedzi. U praw nien ie  do spow iadania  w  całym  K ościele 
w ynikające z m ocy sam ego praw a m ają  papież, kardynałow ie  i biskupi. N a  m ocy 
kan. 967 § 2 K PK  z 1983 r. także p rezb iterzy  i to  zarów no d iecezjaln i, ja k  i zakonni, 
m o g ą  spow iadać w  całym  K ościele, czyli w szędzie  (ubique) w  zw yczajnych oko
licznościach o ile m ają  upraw nien ie  habitualne do spow iadania  w  jak ie jś  diecezji. 
Z  kolei habitualne upraw nien ie  m oże posiadać albo z  racji przy ję tego  urzędu albo 
z  racji udzielen ia  m u tego upraw nienia. M . Pastuszko przy taczając  różne opinie co 
do rozum ienia habitualiter ostatecznie skłania się  do poglądu, że je s t  to udzielenie 
upraw nienia  do spow iadania na stałe  (czas określony  bądź n ieokreślony), w  przeci
w ieństw ie do udzielenia ad actum. W  odniesien iu  do  prezb ite rów  zakonnych A utor 
m. in. napisał: Nie mając inkardynacji, a także stałego miejsca zamieszkania w die
cezji, prezbiterzy -  członkowie instytutów zakonnych i stowarzyszeń życia apostol
skiego nie spełniają warunków zawartych w kan. 967 § 2. Dlatego też nie mogą oni 
spowiadać wszędzie osób nie będących zakonnikami, członkami stowarzyszeń życia 
apostolskiego oraz nie przebywających dniem i nocą w tych instytutach. Nawet pre
zbiterzy zakonni mający udzielone im habitualne uprawnienie do spowiadania od 
ordynariusza miejscowego nie mogą tego czynić poza terenem diecezji tego, który 
im uprawnienia udzielił (s. 213). Z takim  poglądem  A utora  nie m ożna się  zgodzić. 
Jeśli naw et przyjąć, że zakonnik  przeznaczony  do konkretnego dom u zakonnego 
leżącego na terenie konkretnej diecezji n ie  m a stałego zam ieszkania , bo  n ie je s t  in- 
kardynow any i n ie m a też  u rzędu  w  diecezji, to trzeba zapytać , czy  o trzym uje u p ra
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w ienie habitualne? Skoro o trzym uje od jak ieg o ś b iskupa diecezjalnego upraw nienie 
habitualne z innych racji niż inkardynacja i u rząd, to d laczego akurat w  przypadku 
zakonnika ow o habitualiter n ie je s t  skuteczne i n ie m oże spow iadać ubique? Skąd 
to ograniczenie ty lko  do diecezji biskupa, k tó ry  udz ie lił upraw nienia? W ydaje się 
jed n ak , że  rów nież zakonnik  poprzez przeznaczen ie  go do konkretnego dom u za
konnego nabyw a stałego zam ieszkania  zgodnie z  kan. 103 w  łączności z  kan. 102 
i tym  sam ym  je s t  po tencjaln ie  zdolny o trzym ać n a  podstaw ie  kan. 967 §§ 2-3 habi- 
talne upraw nienie  do spow iadania, k tóre upow ażnia  do ubique czyli w  całym  K o
ściele. Szanując zdanie A utora m ożna przyjąć  je , jak o  jed e n  z poglądów  w  kontro
w ersyjnej m aterii.

B ardzo słuszna je s t  polem ika M . Pastuszko  z kanonistą , który  błędnie u trzym y
w ał, że aktualnie także dziekani m o g ą  dać upraw nien ie  do spow iadania (s. 229). 
T rafna je s t  uw aga A utora, iż za  udzie len ie  upraw nien ia  do spow iadania sakram entu 
pokuty  i pojednania  n ie m ożna pobierać taksy, chyba że na  papier, kopertę, znaczek, 
bo pobieranie p ieniędzy za  sam o upraw nien ie  do spow iadan ia  to zw ykła sym onia. 
N iestety  niektóre kurie o tym  zapom inają  i ‘koperty  ze znaczkam i’ sąb ard zo  drogie, 
chociaż dokum ent odbierany je s t  na m iejscu. M . Pastuszko w  odniesieniu do staw ia
nych pytań  podczas spow iedzi akcentuje, że ak tualne praw o skupia się  n ie na sa
m ych pytaniach, ale na postaw ie spow iednika i podkreśla potrzebę roztropności i dys
krecji w  ich staw ianiu (s.282). Przy om aw ianiu  kw estii rozgrzeszenia w  niebezpie
czeństw ie śm ierci je s t poruszone zagadnienie absolucji z  grzechu przeciw ko Duchowi 
Św iętem u. Przytaczając op in ię  Jana Paw ła  II zaznacza się, że ten  grzech stanow i 
p rzeszkodę w  rozgrzeszeniu  penitenta, je ś li ten trw a w  grzechu  i n ie żałuje za swój 
grzech. Inaczej m ają  się  rzeczy, je ś li g rzesznik  za g rzechy  żałuje, w ów czas zgodnie 
z  kan. 976 kapłan  m oże rozgrzeszyć od  w szystk ich  g rzechów  i cenzur w iernego za
grożonego śm iercią. A utor podkreśla ponadto , że norm y now ego K odeksu odnoszą
ce się  do kwestii rozgrzeszenia w spóln ika g rzechu  i solicytacji są  łagodniejsze w  po
rów naniu z  poprzednim  zbiorem  praw a. B ardzo w nikliw ie interpretuje kanonista kan. 
983 do tyczący tajem nicy spow iedzi. A u to r rozróżn ia  tajem nicę  (sigillum ) i ona do
tyczy ty lko  spow iednika (§ 1 ), od  sekretu  (secretum), k tó ry  w inni zachow ać tłum acz 
oraz inni, k tórzy  zdobyli w iadom ości o g rzechach w yznanych  n a  spow iedzi (§ 2). 
W  tym  k o n tek śc ie  w sp o m in a  s ię  tak że  o D ek rec ie  K o n g reg ac ji N au k i W iary  
z 23.09 .1988 r. w  obronie tajem nicy  spow iedzi św iętej, k tó ry  to  dokum ent broni 
zarów no praw  szafarza, ja k  i p raw  pen iten ta  by  jeg o  spow iedź była rzeczyw iście 
sekretna. W spom niany D ekret pod sankcją  ekskom unik i latae sententiae zabrania 
p rzechw ytyw ania  osobiście lub przez kogoś tego, co m ów i spow iednik  lub penitent 
na  spow iedzi i publikow ania  tego w  środkach społecznego przekazu. Pod taką sam ą 
sankcją  zakazuje się  rozpow szechniania fikcyjnych spow iedzi. K om entując kan. 984 
§ 1 trafnie podkreśla  się, że  zakaz korzystan ia  z w iedzy  zdobytej na  spow iedzi idzie
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dalej n iż zakaz naruszenia  tajem nicy  spow iedzi (s. 409). N ie  je s tem  do końca prze
konany o słuszności interpretacji zasady, że rek to r sem inarium  gdy m ieszka w  in
nym  dom u niż alum ni to  ju ż  n ie podpada pod norm ę, że  nie pow inien  spow iadać 
alum nów  (s .4 15). N ależy  bow iem  zauw ażyć, że isto ta norm y odnoszącej się  do tego, 
aby rektor n ie spow iadał alum nów , m a zw iązek z  podejm ow aniem  decyzji o dopusz
czaniu ich do św ięceń lub w ydalan iu  z sem inarium , a n ie z m iejscem  zam ieszkania 
rektora.

III R ozdział (ss .434-522) je s t  p o św ięcony  ch rześc ijan inow i ja k o  pen iten tow i 
(kan .987-991). O m aw ia  się  w  nim  dyspozycje  p en iten ta  (kan. 987), m aterię  d a lszą  
spow iedzi (988), d o ro czn ą  spow iedź (989), spow iedź  p rzez  tłum acza  (kan. 990) 
i m ożliw ość  spow iadan ia  się  u spow iedn ika  jak ieg o k o lw iek  ob rządku  (kan. 991). 
W ym ienione zagadn ien ia  są  p rzez  A utora  p o trak tow ane  w y czerpu jąco  i w  ew olu
cy jnym  porządku. Szczególn ie  in te resu jące  w  tym  ro zd zia le  je s t  rozw ażan ie  m oż
liw ości spow iadan ia  się  p rzez  te le fo n  (ss. 465-467). O pin ie  w  tej kw estii sa po 
dzielone. W  zw ykłych w arunkach  je s t  to n iem ożliw e, na tom iast dopuszcza się w  sy
tuacji, gdy w iernem u zag raża  śm ierć . M . P astu szk o  sugeru je  jed n a k  rozgrzeszen ie  
pod w arunkiem , bo n ie  je s t  pew ne, czy sak ram en t p o k u ty  będzie  w ażny. R. W ei- 
genda sądzi, że  n ie podstaw , aby w ątp ić  w  w ażność  i dozw oloność  spow iedzi i roz
g rzeszen ia  p rzez  tele fon  w  określonych  w y p adkach , n aw et poza  n ieb ezp ieczeń 
stw em  śm ierci (s.467 przyp. 101).

Ostatni rozdział (IV, ss. 523-638) przybliża zagadnienie odpustów  (kan. 992-997). 
Po wstępie h istorycznym  i szczegółow ej analizie K odeksu z 1917 r., A utor skupia się 
na konstytucji apostolskiej Indulgentiarum doctrina z  1.01.1967 r. poprzez k tórą Pa
pież Paw eł V I dokonał reform y odpustów. W spom niany dokum ent podał naukę o od
pustach oraz norm y regulujące ich udzielanie i uzyskiw anie. W  zw iązku z nim  nastę
puje redukcja m ożliw ości uzyskiw ania odpustów  zupełnych i usuw a się tak zwane 
odpusty rzeczow e i częściow e (nie cząstkow e -  A utor opow iada się  w yraźnie za tą  
p ierw szą nazw ą s. 581). B ardzo cenne i aktualne są  refleksje M. Pastuszko co do uzy
skania odpustu zupełnego związanego z jubileuszem . A utor nadmienia w  związku z tym, 
że Penitencjaria A postolska w  dniu 29.11.1998 r. w ydala  D ekret w  którym  określiła 
w arunki uzyskania odpustu jubileuszow ego roku 2000. S ą  nimi: 1. spow iedź sakra
mentalna; 2. K om unia św.; 3. m odlitw a w  intencjach określonych przez Papieża; 4. 
spełnienie uczynków  m iłosierdzia i aktów  pokuty. Jeśli chodzi o czyny obdarzone od
pustem  jubileuszow ym , to  w ierni uzyskują  go: w  Rzym ie, je ś li udadzą  się  do jednej 
z  Bazylik; w  Z iem i Świętej przy naw iedzeniu B azyliki G robu św. w  Jerozolim ie albo 
B azylikę N arodzenia w  B etlejem  czy też  bazylikę Z w iastow ania w  N azarecie; we 
w szystkich K ościołach partykularnych, jeś li w ierni odbędą p ielgrzym kę do kościoła 
katedralnego lub do innych kościołów i m iejsc w yznaczonych przez ordynariusza; w  do
w olnym  m iejscu, jeśli nie szczędząc czasu naw iedzą braci będących w  potrzebie lub
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zm agających się z trudnościam i (chorych, w ięźniów , osób sam otnych w  podeszłym  
wieku, niepełnospraw nych). O dpust jub ileuszow y je s t  odpustem  zupełnym. W śród 
zw yczajnych w arunków  uzyskania odpustu zupełnego należy podkreślić w ym óg w y
zbycia się  przyw iązania do grzechu, chociażby lekkiego. W  tym  w ypadku - j a k  zazna
cza Autor -  chodzi o szczere nastawienie um ysłu i woli, aby spełnić w olę B ożą w  szcze
gółach i na jej um iłow aniu, przy rów noczesnym  odw róceniu się  od nieuporządkow a
nych pow iązań ze św iatem  i sam ym  sobą (s.623). Jest to trudne zadanie dla wiernych, 
podobne do trudności w zbudzenia w  sobie aktu żalu doskonałego. W  przypadku jed 
nak braku pełnej dyspozycji w yzbycia się w szelkiego przyw iązania do jakiegokolw iek 
grzechu, w iem y nie uzyska w praw dzie odpustu zupełnego, ale m oże uzyskać on od
pust częściowy.

R ecenzow ana pozycja zasługuje na bardzo pozy tyw ną ocenę. Porusza ona nie tylko 
problem y w ażne dla życia Kościoła, ale p rzybliża je  w  ew olucyjnym  procesie. Każda 
kw estia je s t sum iennie i szeroko analizow ana. Praca oparta je s t na licznych źródłach 
kanonicznych oraz teologicznych. A utor n ie stroni też od polem ik, które ubogacają 
całość oraz podnoszą jeszcze w alor publikacji. Jej w artość obniża natom iast spis tre
ści, w  którym  strony przy nazw ach poszczególnych punktów  nie odpow iadają rzeczy
w istości. Są  też w  innych rozdziałach pow tórzenia treści (czasam i zbyteczne), chociaż 
na uspraw iedliw ienie A utora m ożna dodać, że pom aga to w  czytaniu bez wertowania 
wstecz. M im o tych m ałych m ankam entów  n in iejszą publikacją będ ą  zainteresowani 
nie tylko kanoniści, ale rów nież duszpasterze, k tórzy uczestn iczą  bezpośrednio w  po
słudze sakram entu pokuty i pojednania oraz w ierni, k tórzy z niego korzystają.

ks. Henryk Stawniak SDB

Je rz y  L e w a n d o w s k i ,  P ra w o  cyw ilne, W arszaw a  1998, ss. 170.

Praw o cyw ilne to  gałąź bardzo obszerna, jednocześn ie  o podstaw ow ym  znaczeniu 
dla każdego, kto zajm uje się  prawem . Poznanie zasad kodeksu cywilnego stanowi 
punkt w yjścia do zrozum ienia innych gałęzi p raw a. N a rynku księgarskim  dostępnych 
jes t w iele pozycji zw iązanych z praw em  cywilnym . N iektóre są  szczegółow e, inne za
w ierają tylko podstaw ow e definicje.

K siążka Jerzego L ew andow skiego pt.: Prawo cywilne w ydana po raz pierw szy 
w  1995 r. przez Oficynę W ydaw niczą Szkoły G łównej Handlowej w  W arszawie, mimo 
że nie je s t obszerna, definiuje w iele podstaw ow ych instytucji praw a cywilnego. C ie
szy się ona zainteresow aniem  w śród studentów  w arszaw skiej SG H  i innych uczelni 
o profilu ekonom icznym , którzy ju ż  w  pierw szych latach swej nauki poznają podsta


